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Ostatni czas!
Zjazd rolniczy łączący na terenie pracy 

gospodarczej i społecznej na Wołyniu, większą 
część społeczeństv/a polskiego—bo od drobnych 
rolników i osadników do ziemian, z przedsta­
wicielami władz—wykonawcami nakazów racji 
stanu i interesów państwa, jest pierwszą jaskółką 
zwiastującą nie tylko zrozumienie, lecz i wcie­
lenie w życie planowej i systematycznej współ­
pracy wszystkich czynników państwowo twór­
czych.

Koordynacja i ścisły kontakt czynników tych 
zdoła j idynie ugruntować tu nasz stan posia­
dania moralny i materjalny, potrafi z Wołynia 
krainy .miodem i mlekiem płynącej* naprawdę 
zrob«ć klejnot naszej ojczyzny, a nie zgubny 
pomost d!a wkroczenia do Polski sił rozkła­
dowych i wywrotowych ze Wschodu.

Jeśliby było przesadą twierdzić o wza­
jemnym li tylko zwalczaniu się, to gorzką prawdą 
natomiast jest bezsporny stan wzajemnej ab- 
negacji, stan zupełnego braku łączności, zwłasz­
cza z punktu widzenia interesów pracy spo 
łecznej i działalności państwowo - twórczej, 
dzięki czemu zatrute kwiaty wzajemnego nie­
zrozumienia się, rozgoryczenia, podejrzliwości 
nawet i zniechęcenia deprawują nas, a napeł­
niają otuchą serca naszych wrogów. Dziś kiedy 
hasła: „viribus unitis" i .sursum corda" domi­
nują nad swarami i zwątpieniem, dziś abnegacja 
wzajemna czynników rządzących, abstynencja 
społeczeństwa w pracach społecznych, poli­
tycznych i ekonomicznych jest karygodną.

1 to co w 1833 r. pisał w tej kwestji Adam 
Mickiewicz (Pielgrzym z 29 maja 1833 r.) do­
skonale stosuje się do warunków dzisiejszych. 
.K to mówi o jedności w narodzie, o jedności 
społecznej i chce ją otrzymać przez abnegację 
uczucia i wyobraźni politycznej, lub społecznej 
podobną prawi niedorzeczność, jak ktoby głod­
nemu radził wyrzucić ze swego ciała wnętrz­
ności". A również „niesłusznem i szkodliwem 
jest rozpętywanie dziś kłótni programowych. 
Jedno i drugie jest produktem chorobliwym, 
a wytworzyła je atrofja polityczna lat ostat­
nich Rzeczpospolitej, a potem niewola" w tak 
trafny i dosadny sposób ujął to zjawisko nasz 
wieszcz.

Szkodą nieobliczalną wprost dla państwo­
wości naszej, tu na W cł/niu, iść luzem, z osobna, 
nię dążyć do konsolidacj! Nie będziemy badać 
dlaczego tak było dotychczas, postarajmy się 
lepiej znaleźć tyle dobrej woli i dojrzałego po­
czucia obowiązków patryoty i obywatela, ażeby 
przez swą zgodę wzajemną i skoordynowaną 
działalność urzędową i społeczną móc naszą 
kulturalną i autorytet naszej państwowości 
podnieść, utrwalić, i zabezpieczyć od kreciej 
roboty wywrotowej.

Administracja, kler, sądownictwo, społeczeń-
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stwo (wymieniam według alfabetu!!!) Oto te 
czynniki, tu na Wołyniu, muszą utworzyć wspólny 
front, iść jednym szlakiem państwowo-twórczej 
roboty, a w samym społeczeństwie niech na­
stąpi .zawieszanie broni* wyjałowionych par­
tyjną walką grup i kół społecznych. Niech ży­
cie społeczne obudzi się z letargu, który na­
stąpił po .domowych walkach", a czynniki rzą­
dzące przejdą od form „niewzruszonych, nie­
odmiennych sztywnych",do stworzenia harmonji 
i mocy polskiego życia na kresach.

.Ileż to jest powodów" powiada Leroy Be- 
aulieu w swym słynnem dziele L ’Etat moderne 
et ses fonetions) .do gromadzenia się, do roz­
prawiania, do porozumienia, do... wspólnego 
dzaknie!"
. „Przypomnijmy sobie te przymusowe wspólne 
zebrania—biesiady spartańczy ków „sympozje" 
okolicznościowe, lub peryodyczne łączące ludzi 
z .narodu" i „od steru władzy", ludzi różnych 
stanowisk, prcfesyj, przekonań, które świadczyły, 
że „człowiek ma zawsze jakiś punkt styczności, 
jakiś grunt wspólny z większością innych ludzi".

Ta „zależność" wzajemna kulturalna, urny-* 
słowa, społeczna, urzędowa tu na kresach jest 
nakazem bezwzględnym wżyciu, ne  tylko spo­
łecznym, lecz i w dziedzinie wykonywania 
czynności związanych z działalnością admini­
stracyjną, sądową, nie wykluczając i służbie 
Bożej poświęconych!

N.echźe ziarna współpracy tej rzucone na 
zjeździe rolniczym dadzą obfity i bujny plon 
na polach i łanach życia polskiego na Wołyniu, 
a wtedy znikną z nich pasożyty, zielska 
i chwasty.

M ieczys ław  Grzybowski.

Do wszystkich organizacyj polskich 
na Wołyniu.

Redakcja ,,Życia Wołynia11 uprasza o 
przysyłanie do Redakcji (Łuck, Jagielloń­
ska 66), materjału informacyjnego i spra­
wozdawczego z życia polskiego na Wo­
łyniu. Organizacje, które zadeklarują sy­
stematyczne przysyłanie materjału.— będą 
otrzymywać gratisowy egzemplarz pisma.



4. Z V ,C I £ W O Ł Y Ń  1 A Nr. 2.

Ha olwaitie zjazdu tolnitzEgo w intku.
W dniu 10 b. m. otwarty zostanie w Lucku 

pierwszy, powojenny zjazd wołyńskiego towa­
rzystwa rolniczego. W zjeździe tym, poza Wo­
łyniem wezmą udział .i inne dzielnice naszego 
państwa.

Warto wobec tego zastanowić się wobec 
jakich zadań staje ten zjazd i j ką myślą prze­
wodnią winien być ożywiony. W poprzednim 
numerze «Życia Wołynia- podaliśmy wywiad 
nasz z wołyńskiem towarzystwem rolniczem 
i scharakteryzowaliśmy zadania tej instytucji.

Obecnie pragniemy podkreślić rzeczy bar­
dziej ogólne, t. j. dotyczące już nie tylko sa­
mego Wołynia, lecz zagadnień, które intere­
sują szersze sfery rolnicze całego państwa.

Stając w pbliczu zjazdu, zarówno rol­
nicy wołyńscy, jak i goście z innych stron Rze­
czypospolitej, winni zdać sprawę z tych wa­
runków do egzystencji i rozwoju jakie stoją 
przed naszem rolnictwem powojennem, zam- 
kniętem w granicach dzisiejszego państwa pol­
skiego, wskutek splotu przeróżnych okolicz­
ności, skazanego na samowystarczalność.

Hasło samowystarczalności coraz głośniej 
i szerzej rozbrzmiewające wśród nas, w znacz­
nej mierze dotyczy i naszego, ogólno-polskie- 
go gospodarstwa rolnego. Należy zdać sobie 
sprawę z tego, że rozrastający sę z dniem 
każdym przemysł polski, zbl ża nas zarazem 
ku tej dacie przełomowej, od której Polska, 
jako państwo, przestań e być państwem rolni­
czem. Z tą chwilą, kiedy nie będziemy mogli 
wywozić zboża naszego na eksport, musimy

się liczyć o tyle, aby rolnictwo nasze było do­
statecznie przygotowane do swej roli, t. j. do 
zabezp eczenia własnych ziemiopłodów dla 
własnej ludności, w tych ilościach, które nie­
zbędne będą do jej wyżywienia.

Niemałą rolę w tej sprawie odegra Wołyń.
Kraj ten, dzisiaj wybitnie rolniczy, już w nie­

dalekiej przyszłości powinien stać się głównym 
rezerwuarem skąd Polska czerpać będzie mogła 
potrzebne zapasy zboża. Ta część Wołynia, 
która przypadła nam w udziale na mocy trak­
tatu ryskiego, jest niejako wstępem do ziem, 
które niegdyś do przedrozbiorowej Rzer zypos- 
politej należały i tak dawniej, jak i w najbliż­
szym okresie do wojny, słynęły ze swej obfi­
tości w zboże. Kraje te do nas nie należą. 
N e rościmy sobie praw do posiadania ich 
w przyszłości i wobec tego powszechna uwaga 
rolnictwa polskiego powinna zwrócić się ku 
tej części Wołynia, która przy nas pozostała. 
Ta jego część, pod względem kultury, intensyw­
ności i produktywności rolnej powinna być 
tak udoskonalona, aby pozwoliła się obejść 
nam bez zboża z tych ziem, które pozostały 
poza tamtą stroną kordonu.

Wołyń dzisiejszy nie jest przygotowany do 
tej roli, którą będzie musteł wypełnić. Znanem 
jest powszechnie jego zniszczenie wojenne, 
jak również zwyrodnienie jego kultury rolnej. 
Przeto państwo zmuszone jest w pierwszym 
rzędzie dźwignąć go z tego stanu. To zaś 
dźwignięcie nastąpi tern szybciej, im większe 
i im prędzej uczynione zostaną wkłady odra­
dzające i powiększające jego produkcję.

Sposób przeprowadzenia inwestycji, okreś­
lenie i wytyczenie dróg wiodących ku powięk-

Na wołyńskim szlaku.
1 o nich coś niecoś.

Noc wietrzna, osypana prochem mroźnej 
zamieci. Przed koszarami u bramy wejściowej 
błądzi szyldwach. Dwie elektryczne latarnie 
kołyszą się w takt wiatru Za wązkim kręgiem 
światła ciemność wyziera z głuchej ulicy. Pustka. 
Jeno żołn erska wytrwałość czyni swą powin­
ność wobec setek kolegów uśpionych we wnę­
trzach długich, ciemnych gmachów koszarowych. 
Żołnierz czuwa. Broń łyska. Mróz dobiera się 
skwapliwie do zdrętwiałych członków wartow­
nika. Powieki zawiera upragniona chęć odpo­
czynku. Lecz obowiązek dyktuje swoje prawa. 
I znowu prężą się ramiona. Jedna dłoń zaciska 
poły kożucha. Druga sprawdza czy broń jest 
w porządku. ze zmęczonej piersi b egnie 
westchnienie:

— Psia mać, to życie takie złe...
Śpią koledzy. Śpi miasto. Drzemie Wołyń 

spokojny. Piersi tych właśnie wartowników 
i tych którzy śpią w salach na pierwszy alarm 
przez nich uczyniony pospieszą w jego obro­
nie.

Warty czuwają. Tu w miastach i tam nad 
kordonem, skąd właśnie w te ciemne, wichrem 
i zamiecią bezpieczne noce przekrada się do 
Polski widmo wschodniej zarazy. Wyziera mas­
ka potwora pławiącego się we krwi i w bólu 
tych setek tysięcy i tych miljonów, które im 
przyniosły i jeszcze codzień przynoszą z siebie

ofiary na bratnią posoką skalanych rusztowa­
niach czrezwyczajek.

Wcłyń już zdążył o tern wszystkiem za­
pomnieć. Zapomniel śmy i my. 1 tamci, co 
w okresie naszej walki na froncie siedzieli po 
Pragach, Wiedniach, Budapesztach, a często 
gęsto i Berlinach... Zapomnieliśmy i my i oni 
o entuzjazmie całej ludności Wołynia bez róż­
nicy wiary i narodowości, ze spontaniczną ra­
dością witającej nasze wojsko, tych niezmę- 
czonych wojaków, co z szybkością i impetem 
lawiny nieśli wówczas tej ziemi wolność i wy­
zwolenie.

Odeszły w niepamięć wspomnienia owych 
czasów. Kilkoletni okres pokoju zdołał u wielu 
ostudzić gorączkę strachu. On też pozwolił 
zapomnieć o tych, którzy stali się wówczas 
przyczyną dzisiejszego ładu i porządku.

Przyznajmy otwarcie, że nasze wojsko 
w licznych wypadkach zostało niebacznie za­
pomniane. Wprawdzie przypomina się o niem 
w tych chwilach, kiedy dziarskie kolumny pie­
choty, czy sznury armat, czy reprezentacyjne 
szwadrony jazdy z tej, lub innej okazji w szczęku 
oręża i błysKu broni defilują wobec gawiedzi. 
Pr2y takiej okazji dusza pospolitego cywila 
uczuwa jakoweś miłe łechłania w okolicach 
otłuszczonego serca, albo potrójnego podgardla, 
ale po to tylko, aby czemprędzej potem 
pogrążyć się znowu w bagienku wątpliwych 
interesów...

Nie prawda?
— Kto taką armję p o s ia d a .b a .. .  ba.o
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szeniu wydajności rolniczej Wołynia — oto 
główne zadanie w pierwszym rzędzie stające 
w obliczu zjazdu.

Wołyński zjazd rolniczy zastanawiać się 
będzie nad tem jak przyśpieszyć ten czas, 
kiedy Wołyń będzie mógł stanąć na wysokości 
przepisanego sobie państwowego zadania. Za­
stanawiać się nad tem mają, nie tylko nasi 
rolnicy, lecz i goście z innych stron Polski, 
którzy nie poskąpią ani swej dobrej rady, 
ani swego doświadczenia.

Głównym warunkiem powodzenia tej akcji 
w celu podniesienia kultury rolnej do możli­
wie najwvzszego poziomu, hasło, które zrozu­
miało i odczuło rolnictwo, t. j. rolnicy wołyńscy 
zgrupowani w „Woł.T-wie Rolniczem* jest: „Od­
rodzenie i powiększenie kultury rolnej na Wo­
łyniu nie może ograniczać się do jednej tylko 
warstwy, czy stanu rolnictwa*. Jedynie wów­
czas można liczyć na powodzenie zamierzeń 
prowadzących do powiększenia produkcji rolnej 
Wołynia, jeśli akcja wszczęta ku naprawie i udo­
skonaleniu obejmie bez wyjątków wszystkich 
jego rolników. Wynalezienie sposobów do urze­
czywistnienia tego wskazania — oto drugi, nie 
mniej ważny cel zjazdu

A prócz tych dwu, jest jeszcze i trzeci. 
Polega on na wciągnięciu do współpracy ca­
łego rolnictwa wołyńskiego. Szerokie warstwy 
włościaństwa rolniczego, włościaństwa niepol­
skiego n leży za;nteresować korzyścią podnie­
sienia kultury rolnej na Wołyniu, wciągnąć je 
do czynnej współpracy.

Rozumiemy, że zadania, które zjazd ma za­
łatwić, nie są łatwe do rozstrzygnięcia. Zdajemy 
sobie sprawę z trudności na jakie natrafią

uczestnicy zjazdu w swych rozważaniach nad 
tymi podstawowymi tematami. Wiemy również 
i to, że sam zjazd nie jest w stanie za jednym 
zamachem rozstrzygnąć wszelkie wątpliwości, 
lub nawet tylko zakreślić stałe drogi działania 
na przyszłość.

Pragniemy odeń tylko jednej rzeczy, która 
zwie się krótko — dobrą wolą. Jeśli zjazd rol­
niczy zdoła się nią powodować bez żadnych 
uprzedzeń, zdecydowany nawet na ustępstwa 
wzajemne dla różnych warstw rolniczych bio- 
rących w nim udział, to wówczas z góry moż­
na mu wróżyć powodzenie. Wierzymy, że do­
świadczeni pod względem fachowym, rolnicy 
organizatorzy zjazdu przewidzieli wskazania 
powyższe. Juljan Podoski.

Od wydawnictwa.
Wydawnictwo „Życia Wołynia0 zawia­

damia P. T. Czytelników, iż prenu­
merata miesięczna za nasze pismo usta­
lona na 50 groszy (według kursy waloryza­
cyjnego 1 fr. zł.),

Wszelkie sprawy związane z admini­
stracją, prenumeratą, ogłoszeniami i kol­
portażem prosimy kierować pod adresem 
naszej administracji — Łuck, ul Jagielloń­
ska do p. Marcelego Sobieraja w księgar­
ni p. Fr. Baranowskiego.

Administracja jest czynna codziennie 
od 9— 1 przed poł. i od 3— 7 wieczorem.

Wojna była tak dawno. Pokój taki słodki... 
Słuchaj no Mietuś, po wiele tam dzisiaj do’ary?

Tam gdzieś daleko, w sejmie warszawskim 
toczą się debaty nad zmniejszeniem kontyngentu 
wojska, nad zredukowaniem okresu służby w sze­
regu. 1 podrażniona ambicja temu, lub owemu 
dyktuje niewczesny wykrzyknik.

— Skandal moci imdzieju! Oho! Dwa lata 
w wojsku służyć. Paradne. Darmozjady!

Tymczasem tu na kresach, i tu na Wołyniu 
te ciche mundury pełnią swą niewdzięczną 
powinność. Codzień o rankach zawianych śnie­
życą brną przez zaspy na place ćwiczeń i w zwy­
kłym, przenudnym koszarowym znoju wyku­
wają tężyznę narodu. A w chwilach odpoczyn­
ku, tam gdzieś pod węgłem, przy pryczy kręcą 
w gazecie okurki, któreś ty może odrzucił...

Obojętność nasza dla wojska w czasie po­
koju, to nieszczęsne dziedzictwo dawnych cza­
sów kiedy waszeć z waszecia karabele rozwie­
szał po śc anach, szyszaki, kolczugi, buławy, 
rodzinne pamiątki, kiedyś miodek a dziś si- 
wuszkę w gardziołek cedząc mętnem i łzawem 
okiem na bojowy rynsztunek się gapił.

He... he... Panie bracie, ojce morowo wojo­
wali ale teraz bastal Pokój panie i szlus! A mo- 
żebyś tak w karcięta, hę? Dzięwiątka, wincik, 
pokerek, cin u^d zwanzig?

Co tam o tamtych w koszarach myśleć. 
Od czego państwo posiada tych przeróżnych 
kaprali, frajtrów, służbowych i niesłużbowych 
wachmajstrów?

Tymczasem ten żołnierz w koszarach, ta 
mumja wyprężona na baczność, skamieniała 
pod giwerem także myśli i wiele pamięta, oj 
pamięta!

I to, że na koncercik na cel oświatowy dla 
wojska w teatrze Kronsztejna 'odegrany, ani 
kot z kulawą nogą z pośród cywili...

1 na przedstawienie amatorskie przez wiarę 
odegrane... gdzieś cywila ze świecą nie wyświe­
cił...

To wiara żołnierska pamięta!
Wróg ognia w popiele nie zasypia. Cicha­

czem, ukradkiem hyc pod koszary i w rozża­
lone ucho szepcze.

— Ot dureń! A ty poco tej hołocie służysz, 
co? Masz co za to prócz od odcisków od walenia 
garścią w karabin...

Tam za Horyniem nasz druh aż się zanosi 
od śmiechu. Czy często myślimy o tem?

Musisz to wiedzieć mój miły, z Wołynia, źe 
żołnierz kresowy winien stać się twem ocz­
kiem w głowie. Twem umiłowaniem. Dopiero 
wówczas bez szemrania, bez utyskiwań swój 
trud wojskowy, nudny, garnizonowy nieść bę­
dzie. Dopiero wtenczas, w te wietrzne, śniegiem 
chlaszczące noce, ogrzane twem ciepłem żoł­
nierskie serce nie będzie ziębnąć, nie będzie 
marznąć w obojętności wobec ciebie i twego 
bezpieczeństwa ...

Warto o tem pomyśleć!
Sowizdrzał.
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K o ś c ió ł  po B e rn ard yń sk i w  Ł ucku w ch w ili p rzera b ia n ia  go p rzez  R osjan  
n a  d z is ie jsz y  sob ór p ra w o sła w n y .

Wyżej wym ienione zestawienie wykazuje,

Koleje na Wołyniu.
Kresy wschodnie najwięcej ucierpiały w cza­

sie w ojny ostatniej i wymagają bardzo dużo 
pracy, aby doprowadzić je do stanu możliw ie 
kulturalnego.

Koleje są zrujnowane i powoli odbudowują 
się, dróg bitych prawie niema, lub t e  co są 
znajdują się w opłakanym stanie. Miasta są 
zrujnowane i wocóle nie posiadają nowoczes­
nych urządzeń, jak to: dobrych bruków, wodocią­
gów, kanalizacji, e lektrowni, gazowni oraz ku l­
turalnie urządzonych szpitali, dom ów kąpie lo­
wych, rzeźni i t. d. Szkoły nie mają odpow ied­
nich budynków, a koszary wojskowe nie 
posiadają szyb i pieców. Jedną z największych 
zaś bolączek i niedomagćń ziem kresowych jest 
stan sieci komunikacyjnej.

Zastanówmy się więc w jaki sposób nie 
narażając Rząd na znaczne wkłady, można 
udogodnić i ułatw ić komunikację kresów z Ma­
cierzą.

Kresy wschodnie są najbardziej upośledzo­
nemu z całej Polski pod względem kom unika­
cyjnym , gdyż

w Poznańskim . . .  na 100
w Małopolsce . . .  „ „
w Kongresówce . . .  „ 9
na Litw ie, Białej Rusi i W ołyniu w

Niedostateczność rozwinięcia i wadliwe za­
pro jektow an ie przez Rosjan sieci kolejowej 
w ytw orzyło  to, źe szereg miast i osad kresów 
został zupełnie pom inięty kolejam i normalnemi, 
lub wązkotorowem i.

Dla zobrazowania powyższego w ym ienim y 
kilka z tych miast. Tabeli miast szukaj na str. 7.

że nawet najgłówniejsze ośrodki ;  dm inistra- 
cyjno kultura lne są bardzo upośledzone pod 
względem kom unikacyjnym .

Dla wypełnienia braku tego min. kolei uru­
chom iło wagony bezpośredniej kom unikacji 
między Warszawą a Luckiem, oraz na odnodze 
Kiwerce— Łuck uiuchom iło, aż 7 par pociągów 
osobowych dostosowanych do pociągów, kur­
sujących na lin ji głównej (R ó^ne —Kowel).

Więc o ile sprawy kom unikacyjne Lucka 
stoją dobrze, to  o tyle rozpaczliw ie przedsta­
wia się sprawa połączenia kolejowego dla 
innych m iejscowości.

Naprzykład: z Warszawy do Równego 486 
kim . jedzie się 12 godzin, a z Równego do 
Krzemieńca 92 k im .—8 godz. 30 min., gdyż 
w Kamienicy wypada czekać na pociąg 4 i pół 
godziny. Z W arszawy do Lidy 409 kim. jedzie 
się 11 godzin, a z Lidy do Nowogródka 87 kim .— 
5 i pó ł godzin itd.

W ynika to dlatego, że wobec bardzo sła­
bego ruchu osobowego na bocznicach urucho­
m iono po jednej, lub najwyżej dwie pary po ­
ciągów osobowych na dobę, k tó e  są obliczone 
tak, żeby odchodziły od stacji krzyżowania po o- 
statnim pociągu ap rzychodz ił/p r;«dp ie rw szym , 

kim . kw. wypada 12 kim. kolei żelaznej.

Przy obecnym stan e kolei naszych trudno 
wymagać by m ogły one na bocznicach urucho­
mić większą ilość pociągów na dobę, gdyż 
i tak ruch osobowy przynosi deficyt.

W Polsce na bocznicy pociąg osobowy 
składa się zwykle z parowozu i z pięciu, lub 
siedmiu wagonów esobowych. Jazda pustemi
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N a z w a m ia s ta .
Ilość mieszk. 

w r. 1921.
Odległość 
od kolei R o d z a j p o łą c z e n ia .

1) Wojew. miasto Ł u c k .................... . 21,100 13 kim. normalno-torowa odnoga
2) „ Nowogródek . . . 6,300 25 M wązko-torówka
3) Powiat, miasto Krzemieniec. . . . 16,300 33 W normalno-torowa
4) . Horochów . . . 4,300 20 W droga bita--8klm. i tra k t-12 km.
5) . Ostróg . . . . . 13,100 12 » . droga zwykła (trakt)
6) „ Kami ń Koszyrski 900 52 W normano-torowa
7) „ - „ Prużany . . . . 6,200 14 n droga .bita
8) . Bractaw . . . . 1,600 42 n trakt
9) „ N eśwież . . . . 6 800 14 n droga bita

10) mi steczko K o rz e c ........................ 4 900 70 n droga bita
11) powiat, miasto D i.isna................... 4,500 28 trakt.

wagorami jest bardzo kosztowna, gdyż paro­
wóz wymaga opalanb przez cały czas nieza­
leżnie od tego czy ciągnie pociąg czy też 
wyczekuje na sta ji, co pochłania znaczne ilo­
ści węgla.

Jedynem zadaniem naszem, skut czne roz­
wiązanie tego bardzo trudnego zagadnienia, 
a mającego ogromne znaczenie dla rozwoju 
życia ziem kresowych,, będzie, jeżeli min. kolei 
odrzuci konserwatywne, bezwzględne przywią­
zanie do parowozu i uruchomi na bocznicach 
wagony-samochody poruszane przez silniki spa­
linowe.

Wagony-samochody, poruszane przez silniki 
gazolinowe, mają znaczne rozpowszechn enie 
w Ameryce północnej. Okazały się tam one 
bardzo yg dne dla ruchu podm ejskiego, gdyż 
chodzą prędko, wymagają mało zachodu i mogą 
ciągnąć za sooą jeden lub dwa wagony pulma- 
nowskie.

Tylko dyrekcja gdańska i poznańska w Polsce 
posiadają wagony-samochody poruszane przez 
akumulatory elektryczne.

Utrzymanie taKiego wozu-samochodu kosz­
tuje znaczniej raniej niż parowozu, gdyż 1) nie- 
wymaga on stałego opalania, 2) silniki spalinowe 
wykorzystują 25% ciepła zawartego w opale 
wtedy, gdy parowóz tylko 80%. Prócz tego 
wagon taki ma jeszcze tę z: letę, że jest znacz­
nie lżejszy od parowozu i mmej w czasie 
ruchu rozbija tor kolejowy, co pozwala mu 
jeździć prędzej po torach zrujnowanych i mo­
stach prowizorycznych naszych kolei wschod­
nich.

Samochód taki kosztuje o wiele taniej od 
parowozu, tym bardziej, że już potrafimy wy­

budować go w kraju w naszych fabrykach. 
Mamy przecież kilka fabryk budujących wagony 
kolejowe. („Wagon" w Ostrowiu, Cegielski 
w Poznaniu, Lilpop w Warszawie i inne) oraz 
zakładó budujących s Iniki spalinowe i ciągniki 
(traktory)—„Ursus* i Perkun w Warszawie 
i inne).

Na wzór należałoby kupić parę zagranicą 
i wzorując się na nich wypracować własne typy 
zastosowane do warunków klimatycznych i gos­
podarczych Polski.

Wagony-samochody poruszane przez silniki 
spalinowe dadzą się z jednakowym powodze­
niem zastosować jak do normnlnotcrowej kolei 
tak i do wązkotorowej. Siln ki spalinowe należy 
zastosować nie do benzyny, lecz do zwykłych 
ciężkich olei naftowych lub benzolowych, ame­
rykańskie zaś silniki gazolioowe świetnie pra­
cują na zwykłej nafcie.

Uruchamiając na bocznicach wagony-samo­
chody, będzie w stanie dyrekcja kolejowa do­
wozić publiczność do każdego pociągu z osobna, 
czem przyczyni się bardzo do rozwoju życia 
gospodarczego zrujnowanych kresów, ponosząc 
jednocześnie znacznie mniejsze koszta eksploa­
tacyjne.

Nie stojąc na stanowisku wąskiego kreso­
wego pctrjotyzmu, musimy zauważyć, że za­
stosowanie powyższych wagonów-samochodów 
bardzo się nadaje wogóle dla całej sieci kolejowej 
polskiej. Szczególniej dogodnemi będą one na 
górskich odcinkach kolei przykarpackich, gdzie 
ruch osobowy jest słaby, dla ruchu podmiejs­
kiego, oraz na bocznicach.

Ignacy Ziemiański.
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ProtEs W i l l i  działaczy swlccwcli w (mliii.
(Sprawozdanie własne „Życia Wołynia*).

Bromberg contra BejlinowL — Pierwszy dzień rozprawy. — Przewód wstępny. — Akt 
oskarżenia. — Propozycja zgody. — Zeznania świadków. — Oskarżenie prywatne — n ie­
spodzianki. O odroczenie rozprawy. — Drugi dzień. — Oskarżenie. — Obrona. — Ostatnie 

słowo. — Wyrok.
Bromberg przeciwko Bejlinowi —- 

oto zasadnicza przyczyna procesu. 
Łuckie ghetto poruszone do głębi. 
Bromberg z zawodu dentysta, z arna- 
torstwa pośrednik w wielu wątpli­
wych, a często nawet, aż nadto wąt­
pliwych sprawach, uczuł się dotknię­
ty artykułem dr. Bejlina zamiesz­
czonym w .Dzienniku Wołyńskim** 
z dn. 2 września 1923 r. i wytoczył 
temuż proces karny. Sam proces jest 
już ostatecznym wyrazem nieporozu­
mień, niechęci obu przeciwników, 
sięgających w przeszłość lat 25 wstecz. 
Nić przewodnia sprawy wije się i owija 
wokół łuckiej gminy żydowskiej. Nie­
wczesna ambicja zaqadkowej osobi­
stości jaką jest Bromberg, jakaś 
nieujawniona bliżej konkurencja skła­
nia pokątnego doradcę dentystę 
do wywleczenia na widok puliczny 
takiego steku brudów, świństewek 
i paskudztw, iż dorywczy słuchacz 
tego wszystkiego wzdryga się od obu­
rzenia i wstrętu. Biomberg wicepre­
zes gminy żydowskiej w Łucku, czło­
nek żydowskich towarzystw dobro­
czynnych. kulturalnych, handlowo- 
społecznych, literackich etc. obrażo­
ny artykułem dr. Bejlina, który pod 
przejrzystą gazą osłonek nie waha 
się napiętnować go publicznie jako 
oszusta, wydrwigrosza itp. stara się 
oczyścić swój „honor* z zarzutów i... 
w rezultacie grzęźnie po uszy w ba­
gienku przeżyć bardzo niejasnych, 
mocno ciemnych i wcaje niepięknych.

Pierwszy dzień dwudniowego pro­
cesu wypada na środę, 6 lutego. Na 
podjum w skład trybunału wchodzą 
p.p. sędziowie Baranowski przewod­
niczący, Lunik i Żyznowski asystenci. 
Oskarża sam powód cywilny Brom­
berg. Dr. Bejlina bronią: z urzędu 
mec. Wyrzykowski z Łucka, z ugody 
mec, Berenson z Warszawy.

Rozprawa rozpoczyna się od aktu 
oskarżenia zredagowanego krótko, po- 
pomawiającego dr. Bejlina o oszczer­
stwo w druku. Do sprawy obie stro­
ny wezwały około 40 świadków. Sędzia 
przewodniczący otwiera rozprawę 
propozycją pogodzenia się przeciw­
ników.

Na uczynioną propozycję zgody 
Bromberg się nie zgadza.

— „Na żaden sposób, zgody być 
nie może**... rozpoczyna oskarżyciel 
prywatny.

Następuje zaprzysiężenie świadków. 
Przysięgę odbierają kolejno ks. Ci­
chocki od Katolików, osobno ks. 
prawosławny od Rosjan, wreszcie w 
skutek nieobecności rabina sędzia 
p. Baranowski od starozakonnych. Na 
ławce dla publiczności przepełnienie: 
Wiele publiczności z pośród społe­
czeństwa polskiego. Wśród niej znacz­
ny procent pań. W liczbie świadków 
kilka znanych osobistości miejsco­
wych, z obcych — charakterystyczna, 
krępa postać posła z wołyńskiej szes­
nastki p. Wiślickiego.

f lk t oskarżenia zarzuca dr. Bejlino­
wi, iż wszystko co jtenźe napisał o

Brombergu w art. „Polemika* w Nr. 42 
„Dzień. Woł.‘* jest nieprawdą.

Mrtykuł zaś ten zarzucał mu rze­
czy następujące według dosłownego 
brzmienia niektórych jego części.

„Dopomogę Panu, panie Welc, 
do odnalezienia owego „śmiałka**, 
usiłującego reprezentować przed 
Władzami — Łucką Gminę Żydów- 
cką.

Jest to „wszechmogący* bywa­
lec, który w ogniu się nie pali i w 
wodzie nie tonie. Syn doradcy 
„parkowego**, pajac wiejski, den­
tysta wędrujący z dalekich stron— 
w pierwszym dziesiątku stulecia 
bieżącego osiada w Łucku, gdzie 
zaczątek „fortunki** robi na „czter­
nastce* zębów, wyrywanych chłop­
com młodym w wieku poboro­
wym.

Nabywa zato majątek bagnisty, 
„z niczego* buduje gmach sprze- 
daje go adwokatowi, wykorzystuje 
„kruczek* Jakiś w kontrakcie i 
wysadza „moralnie** prawnego po­
siadacza—w powietrze. Później 
dostawca do wojska polskiego, 
balansuje na ciężkim sznurku 
krym inalistyki, składa jednak po 
brzeg napchane skrzynie pienię­
dzy. Maszeruje potem w pierw­
szym rzędzie z chorągwią Sjonu, 
dar hojny ofiarowuje na rzecz 
budowy Palestyny, honory wielkie 
za to przyjmuje, lecz... przyrze­
czeń nie realizuje I

Nie poznajesz Pan „śmiałka** 
naszego, p. Prezesie?

Chodźmy dalej.
Kameleon istny. W r. 1917 w 

Ogrodzie miejskim histerycznie 
wykrzykuje do pęknięcia strun 
głosowych: „ziemia cała—pracują­
cym na n ie j!*, w roku zaś 1921 
staje się reprezentantem kamie- 
nlczników! *

„Opinja społeczna głosi, że on 
sprytnie wyślizgnie się ze wszyst­
kich „bied*, winnych w biedy po­
grąży. lub wyciągnie przez „dob­
roć niepojętą*. Fama złośliwa do- 
daje jednak, że fatyga jego nóżek 
krótkich a języka długiego kom­
pensuje się asygnacjami podługo- 
watemi, za-atlantyckiemi, do k tó ­
rych, po ftlbionkach, namiętnie 
jest dobrze usposebiony. Cyfra 
200 figuruje, jako stawka m ini­
malna**.

Sąd przystępuje do przesłuchiwania 
świadków. Dzielą się oni na dwie ka- 
tegorje. Pierwsza wezwana przez 
Bromberga ma nie ty lko zbić zarzu­
ty dr. Bejlina, lecz również wystawić 
„świadectwo moralności* oskarżycie­
lowi prywatnemu. W czasie przesłu­
chiwania świadków Brombeig zasy­
puje każdego z nich pytaniami we­
dług tego samego mniejwięcej stere­
otypowego szematu.

— Co świadek może powiedzieć o 
mnie jako człowieku?

— Czy byłem szanowany?
— Czy dawałem pieniądze i poma­

gałem biednym?

Czy brałem pieniądze od tych, 
którzy prosili mnie o załatwienie ich 
spraw w urzędach?

W czasie przesłuchiwania świadków 
mają miejsce charakterystyczne nie­
spodzianki. Świadkowie, którzy mają 
„bronić* Bromberga, zeznają prze­
ciwko niemu. Ich to zeznania grążą 
oskarżyciela prywatnego 1 wystawią ją 
mu jaknajgorsze świadectwo, jako „ma- 
cherowi* od nieczystych interesów.

Pierwszy zeznaje nacz wydz. adm. 
U. w. wołyńsk. p. Kaucki. świadek 
charakteryzuje Bromberqa,- jako pre­
zesa gm. żydowskiej w Łucku, który 
tego stanowiska używał do pośred­
nictwa w urzędach administracyjnych 
i do pewnego czasu miał do pewne­
go stopnia posłuch u władz.

Bromberg często interwenjował w 
sprawach obywatelstwa i kar admi- 
nlctracyjnych i w starostwie w Łuc­
ku i w województwie.

Obrona starała się ujawnić złe zro­
zumienie i niedostateczną znajomość 
u badanego świadka, zasad polityki 
administracyjnej a zarazem niostroż- 
ne praktykowanie niesłusznych me­
tod w urzędowaniu, w wyniku czeqo 
Bromberg miał możność wyolbrzy­
miania wśród społeczeństwa swe 
znaczenie i wpływy u poszczególnych 
wyższych urzędników, nawet ze szko­
dą dla interesów publicznych i auto­
rytetu władz.

świadek Godzijamki, komend. XIII 
okręgu policji nic specjalnie złego 
o Brombergu powiedzieć nie może. 
Św. Morawice urzęd. star, stwierdza, 
że powód często bywał w starostwie 
Łuckiem, lecz wizyty te trwały ty lko 
do czasu głośnej sprawy Frenkla, za 
którą Bromberg postawiony został 
przed kratki sądowe za dawanie fa ł­
szywego świadectwa i skazany przez 
sąd okręgowy na dwa tygodnie wię­
zienie. ,

Świadek IVefc, prezes gm. żydow­
skiej w Łucku zaznacza, że Brom­
berg był wiceprezesem gm. i w tym . 
charakterze za je j zgodą, interwenjo- 
wał w urzędach w sprawach bied­
nych członków gm. Św. Wejc maluje 
Bromberga jako działacza w dobrem 
znaczeniu, Wejc twierdzi, że społe­
czeństwo żydowskie było oburzone 
artykułem dr. Bejlina.

Obrona: — Czy całe społeczeństwo 
żydowskie było oburzone artykułem 
dr. Bejlina?

Świadek nie może dać jasnej odpo­
wiedzi. Czy Bromberg brał pieniądze 
za „obronę* członków gm iny.—Welc 
twierdzi, iż—nie. Zeznania Welca są 
niezbyt jasne i poza czczemi pochwa­
łami Bromberga jako „znawcy pra­
wa* nie rzucają jasnego światła 
na istotę sporu pomiędzy powodem, 
a dr, Bejlinem.

Św. Mamlsoii zeznaje w sprawie 
domu kupionego przez Bromberga 
od adw. Kuczyńskiego. Zeznanie tego 
świadka sprawy tej nie wyjaśnia, 
ani w znaczeniu dodatniam, ani 
ujesnnem dla powoda.
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PORZĄDEK DZIENNY
OBRAD ZJAZDU ROLNICZEGO W ŁUCKU

10 — 12 lutego 1924 roku.
DZIEŃ PIERWSZY 10 lutego

Godzina 10. Nabożeństwo Inauguracyjne w Katedrze.
„ 11. Otwarcie Wystawy i jarmarku nasiennego.
„ 12. m. 30 Otwarcie Zjazdu Rolniczego:

1) a) Zagajenie, b) Wybór Prezydjum Zjazdu, c) Przemówienia po­
witalne delegatów,

2) Uchwalenie regulaminu Zjazdu,
3) Referat Pana Dworakowskiego. „Zarys stanu rolnictwa i zadania 

polityki gospodarczej na Wołyniu".
4) Referat p. prof. Stanis’kisa. „Znaczenie hodowli nasion dla wy­

twórczości roślinnej".
Po przerwie o godiynie 17 zwiedzanie Wystawy i Jarmarku Nasiennego, oraz 

demonstracja pracy młocarni systemu Kutuszewicza.
DZIEŃ DRUGI 11 lutego

Godzina 10. Plenarne Posiedzenie Zjazdu.
1) Referat pana St. Mik'aszews<iego „Zagadnienia nowego prawo­

dawstwa samorządowego".
2) Referat pana J. Zdanowskiego „PcLźonie rolnictwa w związku 

z Sanacją Skarbu.
3) R ferat pana Dalkiewicza „Uo zemystawienie rolnictwa i unor­

mowanie handlu i przemysłu".
Godzina 17. Pcs edzenie Sekcji: 1) Społeczno ekonomicznej, 2) Rolnej, 3) Hodow­

lanej, 4) Leśnej, 5) Ogrodniczo-pszrzelniczej.
DZIEŃ TRZECI

Godzina 10. — 14. Posiedzenie Sekcji.
„ 17. Plenarne Posiedzenie Zjazdu.

1) Odczytanie sprawozdania o pracach sekcji i przyjęcie uchwał.
2) Zamknęcie Zjazdu.

Św. Berger jest typowym świadkiem 
B , który ma otoczyć działalność 
B omberga nimbem aureoli zasług. 
Wystawia Brombergowi świadectwo 
dobre.

Powód: — Dlaczego gm. nie dopu­
ściła dr. Bejlina na stanowisko na- 
czel. lekarza FZpit. żydowsk.?

— Bo zdecydowano większością 
głosów naczelnikiem szpitala mia­
nować dr. Rafałowskiego.

— Jaką opinję posiada dr. Bejlin 
wśród żydów w Lucku.

Sąd uchyla to pytanie.
św. Rafałowski. Bromberg zadaje

pytanie, jaką opinją cieszy się wśród 
społecz. żydowskiego.

Dr. Rafałowski wbrew oczekiwaniu 
powoda nie d^fe jasnej odpowiedzi,

5 V, Wajnsztejn prezes związku den­
tystów żydów stwierdza, że tenże 
nie chciał reagować na list dr Brom- 
berga w ten sposób, jak chciał tego 
powód.

Św: Ajzynger i G/ajzer nic cieka­
wego do sprawy nie wnoszą. To samo 
dotyczy zeznań św. Dimenta, Sakow­
skiego i Gąsko.

św. dr. Miłaszewski wystawia dr. 
Biejlinowi świadectwo b. pochlebne, 
charakteryzując go jako człowieka 
szlachetnego, bezinteresownego dzia- 

# łacza społecznego i b. czynnego w 
‘ dobrem znaczeniu członka • t-wa le­
karskiego w Lucku. Zna go od kilka-
nastu lat.

Bardzo obciążającem dla Bromber-

ga jest zeznanie św. A. Rotfel* 
da Ustala on, że Bromberg miał du­
że wpływy wśród człon, gm. żydowsk., 
że tenże przyczynił się do od zuce- 
nia jego kandydatury na posła z li­
sty Nr. 16. Miał nieraz zatargi z po­
wodem i nie chciał go znać. O dr. 
Bejlinie mówi, że tenże chciał kon­
kurować z Brombergiem i zamiast nie­
go być „faworytkiem administracji*.

Obrona zadaje dr. Rotfejdowi sze­
reg pytań i wyjaśnia, że świadectwo 
jego o dr. Bejlinie nie jest bestronie.

Z zeznań dalszych świadków nad- 
ważniejsze są zeznania dr. Mininzo­
na, dr. Abramskiego, dentysty Kor­
czemnego, Kagana, Cfjaita i b. pod- 
prokur. sądu rosyjsk. Isakowa. Ze­
znają oni jednogłośnie na niekorzyść 
Bromberga. Charakteryzują jako typ 
moralny w najgorszem znaczeniu. 
Stwierdzają jeqo przyjacielski stosu­
nek z łapownikiem rosyjskim leka­
rzem, w czasie poboru do ros. woj­
ska.

Św. Jsakow potwierdza, że przed 
wojną, jako podprokurator w Lucku 
miał wiadomości o wyrywaniu przez 
Bromberga zębów poborowym. To 
samo potwierdza św. Kagan. Św. 
Mbramski ujawnia działalność Brom­
berga w żyd. t-wie wzajemnego kre 
dytu. gdzie tenże udzielał pożyczek 
biednym, aby je później ściągać dla 
siebie. Św Isaków udowodnią Brom­
bergowi fałszywe sporządzenie ra­
chunków za asenizację domu.

Charakterystyczne są zeznania św 
Korczemnego, osob. nawiasem mó­
wiąc niezbyt ciekawego. Twierdzi on 
że Bromberg pisał donosy. W tej 
chwili odwzajemnia mu się Bromberg 
udawadniając Korczemnemu wielo­
krotne odsiadywanie w więzieniu za 
różne sprawy.

Zeznania dr. Mininzona są wprost 
druzgoczące dla Bromberga. Daje on 
o nim jaknajgorsze świadectwo mo­
ralne. Stwierdza, że Bromberg był tą 
ciemną siłą, intrygantem, który do­
prowadził do konfliktu w szpitalu żyd. 
pomiędzy dr. Rafa owskim i dr. B?j- 
linem.

Zeznanie św. Mininsona wytrąca 
Bromberga z równowagi, zmusza go 
do prośby o przesłuchanie nowych 
świadków, którzy jednak nic nowego 
do sprawy nie wnos?ą i zarzutów 
świadka nie obalają. Zdenerwowany 
powód eywiny około godz. jedena­
stej prosi sąd o odroczenie rozpra­
wy, aby móc przygotować nowe do­
wody już nie do oskarżenia przeciw­
ko dr. Bejlinowi, lecz w swojej obro­
nie.

Sąd żądanie Bromberga odrzuca.
Drugi dzień rozprawy zajmują mo­

wy oskarżyciela, obrońców i ostatnie 
słowo dr. Bejlina.

Bromberg w doskonałej mowie o- 
skarżającej broni swego punktu wi­
dzenia i żąda surowego ukarania dr. 
Bejlina.

— Dr. Bejlin musi być skazany.
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Niech on w ciśzv więzienne] będzie 
miał czas zastanów ć się, ze ludziom 
uczciwym, szanowanym ( ?. ) nie 
można zarzucać win niepopełnionych. 
Bromberg żąda dla dr. Bejiina‘naj­
surowszego wvmiaru kary.

•Mowy obrońców ograniczyły się do 
zsumowania tych zeznań, które zło­
żyli świadkowie. Mowa mec. Beren- 
sona rzeczowa, ujęta w znakomitą 
formę oratorską, druzgocząca dla 
oskarżyciela, niepozbawiona ironji 
trwała przeszło godzinę. Mowa mec. 
Wyżykowskiego ograniczyła się do 
wykazania, czem są podobna do Brom- 
berga typy szkodników społecznych, 
które mianują się przedstawieniami 
danego społeczeństwa i wykorzystują

nielegalną drogą uzyskane pływy do 
osobistych korzyści. Szczególnie tu 
na Kresach, gdzie muszą się znaleść 
przedstawiciele społeczeństw niepol­
skich, którzyby mogli być reprezen- 
tami ich w bec rwejscowych wł^dz, 
rola Bromberga staje sję temba^dziej 
jaskrawą.

Dr. Bejlin w ostatniem słowie wy. 
głoszonem z widocznem wzruszeniem 
bronił swego stanowiska Podtrzymy- 
wgł treść swego artykułu, wyjaśnia­
jąc, iż Jest przedstawicielem tej czę­
ści społecz żydowskiego, które pra­
gnie, aby życie społeczne żydów nie 
było okryte mrokiem tajemnicy. Je­
śli przeds’awiciel jego dopusza się 
nadużyć, to winien być ujawniony a

nie jak to czyni większość żydowska, 
wraz z występkami ukrywany przed 
wydostaniem się wiadomości o tern 
na światło dzienne. W artykule nie 
chodziło mu specjalnie o Bromber- 
gu, lecz wogóie o typ ujemny 
i szkodliwy.

Sąd ustala szereg pytań, które 
przyjmują obie strony, i udaje się na 
naradę

Wyrok jest uniewinnajacy dr. Bej- 
lina, a tern samem potwierdzający w 
całej rozciągłości zarz .ty w znanym 
artykule w

Ciekawą jest rzeczą, że Bromberq 
nie czrkał na ogłoszenie wyroku, lecz 
przedtem udał się do domu.

O dpow edzi Redakcji.
WP Kar. Stef, w Kowlu. Za uznanie ser­

decznie dziękujemy. Prosimy o szczegóły z życia 
miejscowego.

W P-wi, w Równem. Chętnie udzielimy 
łamy „Życia Wołynia* do wyświetlenia przy­
czyn zupełnego zamku życia i niezrozumienia ko­
nieczności pracy spc łtczn ij wśród pewnych 
sfer społeczeństwa rówieńskiego. Jesteśmy 
przekonań», że lepsze jednostki potrafią pod­
nieść poziom życa społecznego w Równem, 
w którem prócz, jak pan pisze, „Sokoła* i 
„N. O. K.“ inne organizacje n e dają 2naku 
życia.

A f R n M n M  £ M !G R AN T z wyższem 
- r W I i W / I H v l V I  wykształceniem (Petrow- 
sko-Razumowska Akademia Gospodarcza w Mo­
skwie) t  długoletnią praktyką: szacowanie mająt­
ków, parcelacji, meljoracji i t. p poszukuje po­
sady. Przedemigracją uprawiał gospodarkę na włas­
nej ziemi, Adres w Księgarni F Baranowskiego 
w Lucku. 1 — 1

P R A W N I K  PRAKTYK b sędzia Pokoju 
I  W  IN £ iV  poszukuje posady Sekretarza
pomocnika u pp. Adwokatów i Notarjuszy.

Łaskawe zqloszenia proszę kiero .< ać pod ad­
resem „Życia Wołynia44 dla Prawnika. 1—1

Tydzień Wołynia.
SPRAWY RÓŻNE. 

Rocznica k onsekracji.
W dn. 28 ub. m, J. E. ks. 

biskup Dubowski obchodził 
siódmą, rocznicę swej konsek­
racji.

Z konsystorza biskupiego.
Dnia 6 lutego r. b. jako w 

dzień drugiej rocznicy wybrania 
na Papieża, w kościołach dje- 
cezji odbyło się uroczyste na­
bożeństwo na intencję Ojca 
świętego Piusa XI.

Ksiądz Józef Strokowski 
zwolniony od obowiązków pre­
fekta gimnazjum w Ostrogu i 
mianowany wikarym w Rów­
nem, na jego miejsce m ano- 
wano prefektem w Ostrogu ks. 
Józefa Buraczeu skiego. Ks. Jó­
zef Czajkowski zwplmcny zo­
stał z obowiązków wikarego w 
Równem i mianowany prefek­
tem szkól powszechnych w 
Równem.

Ruch sł żbowjn
P. wojewoda Sr d- owsk wczo­

raj powróć.ł z Warszawy dokąd 
udawał s ę w sprawach służbo­
wych.

— W ubiegłym tygodniu ba­
wił w Łucku prokurator sądu

apelacyjn go w Lublinie p. Su- 
łowski.

— P.zybył do Lucka inspek­
tor admir isracyjny min. spr. 
wew. p. Twardo, który zabawi 
w chgu dni kilku w celu prze­
prowadzeni lustracji urzędów 
administracyjnych.

— Bawi w Lucku p. Roba- 
czewski urzędnik do specjalnych 
zleceń z minist. spr. wewnętrz­
nych.

— Pan dr. Sikora został mia­
nowany wołyńskim kuratorem 
szkolnym.

— P. Wł. Jasinków cz, sędzi ? 
pokoju w Łucku mianow*ny 
został sędzią sądu okr. w Rów­
nem.

— Pen Antoni Kamodz‘ński 
został mianowany sędzią w są­
dzie okręg, w Równem.

— J3ko aplikanci zo tali mia­
nowani w okręgu aptiacji lu­
belskiej i delegowani sądu 
okręgowego w Łucku p. r .  Ar 
kad ’ »sz Dąbrowski i Stanisław 
Dziewulski.

— B. starosta dubieński p. 
Siw k przybył w ubiegłym ty ­
godniu do Łucka, skąd udnł 
się do Brześca n/B.. gdzie 
m anowany zcst?ł naczelnikiem 
wydz. samorządowego u. w. po­
leskiego.

Stałe stawki do wymiaru po­
datku gruntowego na Wo­

łyniu.
W tegorocznym 8 mym numerze 

dziennika ustaw ogłoszono rozporzą­
dzenie Rady Ministrów w przedmio­
cie wymiaru i poboru państwowego 
podatku gruntoweqo dla powiatów 
ziemi Wołyńskiej. Stawki podatku te­
go wynoszą:

L . Nazwa powiatu.

V 3 9

p Ś - s
b mc a .-O C ■- ;
•v.irs £
o •

« e .«  j ,
.2 •  e • 
-S.«•-0 2

_  u c o 3̂ «■•• ►» lO-JJ •

'1 Łucki
w« frank, z ło i.

0,9 J 1 0,13
2 Rówieński 1,23 0.24
3 Kowelski 0,60 0 12
4 Dubieński 1,50 0,30
3 Krzemieniecki 1.50 0,30
6 Włodzimierski 1,80 0,16
7 Ostrogski 1,50 0,30
8 Lubomlski 0.60 0,12
.9 Horochowski 0.80 0.16
10 Kamfeń-Koszyrski 0,50 0,10
11 Sarneński 0,60 ,| 0,12

Do tabeli powyższej rozm yśln ie  
włą żyliśmy powiaty Sarneński i Ka- 
mień-Koszyrski, >gdyż historycznie i 
etnoqraficzn e oba one stanowią in­
tegralną część Wołynia. Niesłuszny 
podział administracyjny przyłączył je 
do v/ojewództwa poleskiego, nji co 
stale uskarża się ludność tamtejsza, 
związana tradycjami z macierzystym 
Wołyniem.
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Polski ruch spółdzielczy i ro ’ 
zw ó j jego  na W ołyniu. 

Jednym z poważniejszych
objawów czynnika sokdcrności 
w życiu sp< łecznem i gospo- 
darczem żywiołu polskiego na 
W ołyniu jest prt-w ziwie ame­
rykańska działalność wołyńskie­
go zrzeszenia N. U. Z. A. z cen­
tralą we Lwowie. Zap© wątko­
wany 7 maja 1923 r. w skrom­
nym zakresie łucki oddz ał zrze­
szenia obecn>e posiada przeszło 
2000 członków.

Okazały sklep na rogu ul. Ja­
giellońskiej i 3 Maja, składający 
się z obficie zaopatrzonych od­
działów: spożywczego, ma u- 
faktury\ gakn erji, to-Jetowego, 
tytuniu itd.; skład węch i drze­
wa op łowego, ; a vsze tańszych 
niż na rynku; wędl n. nareszcie 
własna piekarnia, wypiekająca 
chleb ra .o -.y  pybowy, pszenny, 
Grahsma dla chorych na żołą­
dek, zwłaszcza zaś znakr mite 
bułki i b ibł- p eczywo, też taniej 
niż na rynku, stanowią niezbite 
dowody wielkiego poświęcenia 
i prawdziwych amerykańsk ęh 
pomysłów i energji miejsco­
wej dyrekcj N (J. Z. A., oraz 
gorącego poparcia idei współ­
działania przez polskie społe­
czeństwo.

W czasie najbliższym zdecy­
dowano o tw o r k i  hurtownię ty ­
toniu no powiat Łucki.

Wogóle, zacząwszy od 3 pra­
cowników Łucki oddział zatru­
dnia obecnie 20 osób.

Otworzona pr. eJ paru mię­
s k a m i w Krzemieńcu filja od­
działu łuckiego rozw ja się nie 
mniej pomyślnie, łącząc m ie j­
scowy i  y wioł polski d.a osiąg­
nięcia wscóinych celów.

V/ twórczej działalności zrze­
szenia wyjątkowo wybitne sta­
nowisko zajmuje Kowel, gdzie 
na orgnniZc-icy nem zebrań u, 
Które odt vH się w dniu 26 go 
stycznia bież, r., z inicjatywy 
W-bnego ks. infułata Sznarb$- 
chowskiego. i ż .  Chojeckiego 
nacze n. wcrsztatów kolejow. 
i zarządu spółdzielń „Wolka 
z lichwą* przy udziale z górą 
300 obeci ych, jed< ocłośnie 
uchwalono ' Hnie sią egzystują- 
c j w Kc wlu spółdzielni „Walka 
z lch  vą“ z mają .ą tam pow­
stać fil ą oddz ału N.U.Z.A. dla 
wspólnej pracy, przyczem zgło­
szono :o 3000 członków.

W Torczynie i kilku innych 
punktach pow. Łuckiego pow- 
stają agentury do zakupu z 
pierwszych rek produktów w ie j­
skich dla podziału w Łucku.

Jeżeli przytem dodać, że w

krótkim czasie ma powstać filja 
oddziału N.G.Z.A. w m. Równem, 
wyniki polskiej kooperacji na 
Wołyniu przedstawiają s ę w 
najkorzystniejszych perspekty­
wach

Z ŁUCKA.
25-lecie kapłaństwa J. E. ks. 

BLkupa Dubowskiego.
W dn. 25 marca J. E. ks. dr. 

Ign. Dubowsk:, obchodzi 25-fetni 
jubileusz swego kapłaństwa.
Zjazd prezydentów i bur­

m istrzów.
Ve wtorek i w środą ub. tygodnia 

odbył się w Lucku zjazd prezyden­
tów i burrrristrzów z Wołynia. Zjazd 
zajął się projektem nowej ust. samo­
rządu miejskiego.

Szczegółowe sprawozdanie ze zjaz- 
d”  podamy w najbliższym nu nerze 
Ż/c. \Voł.M

S.tasowanie urzędu starszego 
notarjusza w Łucku.

Na mocy rozporządzenia p. 
ministra sprawiedliwości skaco­
wano urząd starszego notarju­
sza przy sądzie okręgowym w 
Łucku, a kompetencje naczel­
nika t^goż urzędu przelano na 
miejscowego pisar..a hipote z- 
nego. Wecług otrzymanych 
przez nas wiadomości dotych­
czasowy starszy uotarjusz w 
Łucku o. szambehn Władysław 
Lubański mą objąć posadę sę­
dziego okręgowego.
Z kom ite tu  pom ocy prasie.

W związku z powstaniem pis­
ma „Życie Wołynia* odbyło się 
w lokalu redakcji w dniu 1.11. r.b. 
i 4.11. organizacyjne zebranie 
obywatelskiego komitetu po­
dpierania prasy na Wołyń u pod 
przewodnictwem pana T. Dwo­
rakowskiego. Pióro trzymał pan 
mc. Kurmanowicz. Zebranie 
uchwaliło okazać wszelkie po­
parcie wydawnictwu .Życia Wo­
łynia* dążąc jednocześnie do 
stworzenia psma codziennego, 
wybierając tymczasowy subko 
m itet organizacyjny w składzie 
pana Zielińskiego, burmistrza 
m. Lucka; p. W. Dobrzańskiego 
i p. M. Grzybowskiego.
Pow. rada wych. fizycznego.

Rada wychów, fizycznego od­
była posiedzenie w dn. 8 lutego 
r. b. Posiedzenie zagaił prezes 
rady pułk. Teleźyński. Na prze­
wodniczącego zebrania zrpros ł 
p.p. wice wojewodę Siedleckie­
go, oraz wiceprezesa sądu ró­
wieńskiego p. Włodka. W dys 
kusji ustalono, że zebranie nie 
jest kempetentnedo wynoszenia 
uchwał i postanowiono stworzyć 
rzeczywistą radą wych.-fizyczn.

z przedstawicieli stowarzyszeń 
gimnast. związku ofic. rezerwy. 

Z Sokoła.
W dniu 31 stycznia r. b. w sali 

U. W. odbyło się trzecie do­
roczne walne zgromadzenie 
Sokoła w Łucku przy licznem 
udziale członków i przedstawi­
cieli wojskowość . Na porządku 
d iennym było wybór nbwego 
prezesa t-wa na miejsce ustę­
pującego z powodu przeniesie­
nia służbowego do ir n^go mia­
sta, d-ha K. Jaworowskiego. 
Obrano d-ha Wł. Sulewskiego, 
byłego naczelnika okr. Sokoła 
Chicago w Ameryce. Na wice­
prezesa wybrano Al. Klimko. 
Na czł oków zarzadu wybrano: 
d-ha Zielińskiego, d hn Żebrow­
skiego, oraz d hnę J Zelenay, 
d-ha J. Brodzkiego, d-ha M. Sro­
kowskiego. Do sądu honorowe­
go na członków wybrano d ha 
pułk. Teleżyńsk’ego i dha  M. 
Srokowskiego. W końcu zebra­
nie w osobie nowowybranego 
prezesa M. Sulewskiego wyra­
ziło serdeczne podziękowanie 
i „Szczęść Boże* ustępującemu 
prezesowi K. Jaworowskiemu, 
jako pionerowi idei sokolej 
i założycielowi 10-ciu gniazd na 
Wołyniu za jego trudną pracę.

K o ło  m łodzieży w Andrze­
jówce.

Niedawno koło młodzieży w 
Andrzejówce obchodziło uroczy­
ście rocznicę powstania 1863 r. 
na którą złożyły się: odczyt, 
wygłoszony przez nauczyciela 
p. L. Mazura, śpiewy narodowe 
i deklamacje. W kole młodzieży 
w Anatolji urządzono obchód 
i przedstawienie amatorskie. 
Odegrano „wspomnienia 1853r.“ 
i „Jasiek sierota* przy porno y 
p. Mołaszyńskiego i nauczycielki 
p. Izabelli Bełcikowskiej. W ob­
chodach wzięli udział także ro­
dzice i dzieci.

.Takie same obchody urządziła 
m łodrieź w kołac.j pow. Kowień­
skiego, w Klewaniu, Grobowie 
i Lipnikach.

Słuszne zamierzenie.
Burmistrz m. Ł cka, p. dr. 

Zieliński w swym znanym me- 
morjale o rozbudowie i upięk­
szeniu m. Łu:ka zapowiedział 
zniesienie targu i bud targo­
wych, drewnianych stłoczonych 
na placu u zbiegu ulic Domini­
kańskiej i Bazyljańskiej. To ze 
wszech miar słuszne zamierze­
nie pozbawienia miesta szeregu 
ohydnych straganów będących 
rozsadnikami zarazy, winno być 
jak najprędzej przeprowadzone 
w czyn.
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Nieprawdzie; e pogłoski.
Pogłoski, jakoby stan zdrowia 

dyr. izby skarb, p. Jasieńskiego, 
zagrażał jego życiu, okazały się 
nieprawdziwym . Sten zdrowia 
p. Jasieńskiego, od dłuższego 
czasu ciężko chorego na serce 
i nerki, polepszył się o tyle, iż 
istnieje nadzieja szybkiego pow­
rotu jego do Lucka i do urzę­
dowania.

„Czysty interes".
Grupa artystów arratorów w 

Łucku w p erwszej połowie lu­
tego r. b. wystawia w w elkim 
teatrze Kronsztejna sztukę Kied- 
rzyńskiego p.t. „Czysty interes".

Rozprawa sądowa.
W dn. 14 b. m. w Sądzie Okręg, 

w Łucku odbędzie się rozprawa są­
dowa przeciwko p. M. o zmagazyno­
wanie większej ilości słoniny. Oskar­
żać będzie p. podprokurator Nowo­
sielski.

Z RÓWNEGO. 
Nowa parafja katolicka.

Z dawnej parafji Ste pańskiej 
w pow. Rówieńskim wydzielo­
na została nowa p?raf a p. n. 
Wacław,ckiej. Siedziba nowej 
parafji mieści się w Hu Je Ste- 
pańsKiej, gdzie parafjan e wznie- 
ś i kapliczkę drewnianą. Pro­
boszczem parafji jest ks. ad­
ministrator T Czaban. Wierni 
tej nowej parć fji przystępują do 
budowy stał go kościoła niosąc 
na ten cel liczne dobrowolne 
ofiary. Przv kładem ofamości 
może służyć dar włość. Piotra 
Sawickiego, który na budowę 
kościoła złożył miljard marek.

Z DUBNA.
T-wo „Opieki nad Kresami w 

Dubnie*.
( W d jiu  30 stycznia r. b. na 
ocólnem zebraniu „T-wa Opie­
ki nad kresami" w Dubnie obra­
no 8 delegatów na walny zjazd 
woł. Twa Opieki, który ma się 
odbyć w Kowlu. Wśród wybra­
nych delegatów znajdują się: 
prezes Dubieńskiego komitetu, 
ks. G licki, oraz sekretarz ko­
mitetu p. mecenas Chranie- 
wicz.
Koło „Pol. T-wo Opieki nad 

Kresami" w Boremlu.
W miasteczku Boremlu w 

okolicy Beresteczka, z inicjaty- 
ks. proboszcza Wiktora Osa- 
czewskiego utworzono miejsco­
we koło „Pol. T-wa Opieki nad 
Kresami*. Do koła zapisało się 
20x członków, którzy wyłonili 
z pośród siebie zarząd w ilości 
p ęciu osób. Koło zajmie się 
pracą kulturalno-oświatową i w 
najbliższy czasie zamierza stwo­

rzyć miejscowe kółko rolnicze. 
W dniu 2 marca r. b. przez 
członków koła T-wa opieki nad 
kresami przy udziale i pomocy 
nauczycielstwa odegrany zosta­
nie „F.rcyk w zalotach* i ko- 
med. „Wicek i Wacek*.

Z KRZEMIEŃCA. 
Nieludzki ojciec.

Władze szkolne liceum krze­
mienieckiego zawiadamiają, źe 
w klasie 7-mej gimn. im. Czac­
kiego w Krzemieńcu znajduje 
się uczeń kaleka Janusz Pasz­
kowski, ojciec którego Bogumił, 
choć człowiek bardzo za­
możny, odmówił synowi wszel­
kiej pomocy. Chłopiec jest 
ciężko chory na zapalenie płuc 
i w tym stanie został przez 
osoby zupełnie obce przewie­
ziony do miejscowego szpitala. 
Nieszczęśliwego chłopca nie 
może przyjąć na utrzymanie 
rządowe liceum krzemienieckie, 
gdyż jest on synem bogatych 
rodziców, przyczem ojciec pi­
semnie odmówił władzom li­
cealnym prawa opieki nad 
chłopcem. Adres okrutnego oj­
ca jest następujący: Pomorze, 
wieś Gapowo, poczta Stężyca. 
Może opinja publiczna wpłynie 
na nieludzkiego ojca. Jedno­
cześnie redakcja naszego pisma 
otwierając w „Życiu Wołynia* 
listę dobrowolnych składek i 
apelując do litościwych serc 
naszych czytelników, składa na 
ten cel sumę 10 miljonów ma 
rek.

Z WŁODZIMIERZA.
Z żałobnej karty.

Dnia 6 b. zmarł ks. Stani­
sław Skulimowski, proboszcz 
w Porycku w pow. Włodzimier­
skim, urodzony w dniu 16 
grudnia 1893 r. a wyświęcony 
na kapłana w roku 1917.

Z KAM.-KOSZYRSKIEGO. 
Poświęcenie kaplicy.

We wsi Wielka Głusza w oko­
licy Kamienia . Koszyrskiego 
przed paru tygodniami została 
poświęcona i oddana wiernym 
kaplica katolicka. Tymczasowa 
świątyńka mieści się w jednej 
z sal polskiej szkoły powszech­
nej.

Korespondencje.
Z Kołek.

Kursy zorganizowane przez 
okręgowy związek kółek rolni­
czych pow. Łuckiego w dn. 27, 
28, 29 i 30 stycznia, odbyły się 
przy wydatnym udziale słucha­
czy, w Andrzejówce, gm. Cza-

rukowskiej. Uczęszczało na nie 
70 słuchaczy, wśród nich spo­
ro osadników Polaków, jak 
również gospodarze Czesi i Ru- 
sini ze Szklinia i Biskupia.

Kursy zagaił instruktor kó­
łek rolniczych p. Wawrzyniec- 
Koźmiński, podkreślając znacze­
nie kursów w sprawie podnie­
sienia gospodarstw rclnych 
stanowiących podstawę bogac­
twa i dobrobytu kraju naszego. 
Zawiadomił zebranych o mają­
cych się odbyć zjazdach rolni­
ków: wołyńskiego t-wa rolnicze­
go w dniu 10, 11, 12 i 13 lu­
tego w Łucku wraz z jarmar­
kiem nasiennym, i delegatów 
kółek rolniczych z województwa 
Lubelskiego i Wołyńskiego w 
dniu 9 i 10 marca, w których 
jaknajwiększy udział rolników 
jest pożądany. P. Kuźmiński 
przedstawił zebranym inspekto­
ra og’odownictwa lubelskiego 
t-wa rolniczego p. Adama Bu- 
jalskiego, który objął wykłady 
z dziedziny sadownictwa, wa­
rzywnictwa, przetworów owo­
cowych, wikliniarstwa i pszczel- 
nictwa. P. Koźmiński objął wy­
kłady z dziedziny narzędzi rolni­
czych, uprawy roli, uprawy bu­
raków Cukrowych i okopowych, 
czyszczenia nasion, hodowli 
bydła i mleczarstwa, oraz spół­
dzielni. Wykłady w Andrzejów­
ce trwały dwa dni 27 i 28, roz­
poczęły się o godzinie wpół do 
12 i zakończyły o godzinie 9 
wieczorem pożegnań em i od­
śpiewaniem „Roty* i „Mazurka 
Dąbrowskiego".

Kursy odbywały się w ludo­
wej szkole polskiej. Tak liczne 
obesłanie kursów było zasługą 
zarządu kółka i nauczyciela p. 
B. Mazura, cieszącego się po­
wszechnym szacunkiem tak lud­
ności polskiej jak i ruskiej, a to 
dzięki swej niezmordowanej 
pracy oświatowej i organiza­
cyjnej, pozbawionej wszelkich 
uprzedzeń partyjnych.

Kursy w tym samym zakre­
sie odbyły się Jezioranach Szla­
checkich, również w szkole lu­
dowej, której kierownikiem jest 
p. W* Omański. Szkoła mieści 
się w domu p. Z. Biernackiego. 
Tu uczęszczało do niej 38 osób 
od godziny 12 do 9 wieczorem. 
Kursy rozpoczął i pożegnał p. 
A. Zabielski prezes miejscowe- 
wego kółka, okr. z. osadników 
i kółek rolniczych, zachęcając 
do wytężonej współpracy na 
terenie powiatu Łuckiego w 
celu podniesienia naszych za­
niedbanych gospodarstw.

HA Koźmiński.
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Ze Zdołbunowa.

Miasto nasze w dniu 28 ub. 
m. było świadkiem ciekawej 
uroczystości, którą stał się or­
ganizacyjny zjazd osadników 
wojskowych z okolicy. Zjazd 
rozpoczął się od mszy uroczy­
stej odprawionej przez miejsco­
wego księdza proboszcza. 
Przygrywała na niej orkiestra 
44 p.p. specjalnie na zjazd przy­
słana z Równego. Obecnem na 
niej było całe ciało profesorskie 
wraz z uczniami miejscowego 
gimnazjum polskiego, gniazdo 
sokole ze Zdołbunowa, urzęd­
nicy komory celnej, urzędnicy 
kolejowi, oraz przedstawiciele 
policji. Po nabożeństwie przed 
licznie zgomadzoną publicznoś­
cią przedefilowały miejscowe 
kadry przygotowania rezerw 
uczniowskich, druhowie sokoli 
i osadn cy. Następnie w sali 
„Domu Polskiego* rozpoczęła 
się akademja i obrady zjazdu. 
Posiedzenie otworzył prezes zw. 
osad. p. Zimny, jak również 
przemawiał dyr. g'mn. p. Tokar­
ski. Obaj mówcy zgodnie pod­
kreślili znaczenie osadnictwa 
jako siły, która winna skutecz­
nie przyczynić się do utrwale­
nia polskości na Wołyniu. Za­

znaczono, że osadnik wojskowy 
mimo wielu przeszkód, wielu 
braków, które odczuwa, coraz 
mocniejszą stopą .staje na tej 
ziemi i, że wkrótce nadejdzie 
już chwila, że nie będzie po­
trzebował pomocy od rządu. 
Pan Zimny podkreślił, że osad­
nicy dążyć będą do tego, aby 
się stać siłą zorganizowaną na 
mocnych podstawach, na któ­
rej mógłby oprzeć się rząd 
w swej trudnej pracy rządzenia 
tym krajem. Osadnicy dokład­
nie pamiętają czem mają być 
w tym kraju i czego od nich 
żąda na Wołyniu nasza pań­
stwowość. Dlatego też będą 
wytrwale dążyć do swego go­
spodarczego i kulturalnego udo­
skonalenia, aby się stać przy­
kładem i dla innych narodo­
wości współzamieszkujących z 
nimi Wołyń. Przed zakończe­
niem akademji przystąpiono do 
składki na sztandar dla osadni­
ków, który zdaniem zjazdu jest 
niezbędny, jako symbol jedności 
i siły. Cała uroczystość na 
wszystkich uczestnikach wy­
warła jaknajmilsze wrażenie i na 
długo pozostanie wśród nich 
pamiętnem wspomnieniem.

IV. J.

Osadnicy wojskow i.
W niedzielę dnia 3 b. m., od­

było się we wsi Połonce, 
w domu p. Porowskiego, ze­
branie osadników wojskowych 
tejże okol cy, przy licznym 
współudzialezaproszonych osad­
ników cywilnych.

Omawiano sprawę założenia 
kółka rolniczego oraz budowy 
szkcły powszechnej dla dziatwy 
osadniczej.

Nadto osadnik Jan Krasicki 
odczytem swoim na temat „Na­
wozy i ich zastosowanie w go­
spodarstwie wywołał żywą dy­
skusję.

Miesięcznik Hufców 
Harcerskich w Lucku

pod redakcją 
Józefa  W łoda rk iew icza .

Cena pojedynczego  
numeru 15 groszy.

Egzystuje od 1920 roku

© ©

Narzędzia rolnicze, 

Zboże, Nasiona, 

Materjały budowlane, 

Węgiel kamienny.
©  ©  — ■
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Spółdzielcze Stowarzyszenie

„ŚWIT"
— przy —

WARSZAWSKIE

Tomtffl few ra

! 6«alaa ftoenlma w tatku | Związku Oficerów Rezerwy Rzeczypospolitej Polskiej w Łucku

Związek Ziemian Wołynia Biuro Dzienników,

Piękna 5.
Materjały piśmienne,

Wyroby galanteryjne,
°o° Zabawki dziecinne,

Przyjmuje wszelkiego rodzaju
asekuracje w marka cl), Księgarnia,

dolarach i złotych Wyroby tytuniowe,
polskich- Skład nut.

iCM^4 --. . .. . .. . . . . . . . . . . . . rfej

Obwieszczenie.
Podaję do wiadomości wszystkich zainteresowanych mieszkańców miasta, źe Magistrat po­

wołał do życia MIEJSKIE BIURO OGŁOSZEŃ, które jedynie ma prawo używać reklamowych 
słupów do naklejania plakatów, afiszów, obwieszczeń i t. p.

Każdy, kto życzy sobie rozklejać afisze ma się zgłoś ć do Kancelarji Magistratu i uiścić tam 
opłatę za miejsce i naklejenie afiszu. Opłata ta obliczona jest odpowiednio do wielkości ogłoszenia.

Z dniem dzisiejszym nie wolno nikomu naklejać afiszów, plakatowi t. p. na ścianach, 
parkanach lub innych miejscach w obrębie miasta. Każdy afisz naklejony wbrew temu 
zarządzeniu zostanie przez organa Magistratu natychmiast usunięty.

Wyjątek stanowią jedynie specjalnie na ten cel sporządzone ruchome tablice przed kinami, 
których to tablic jednak nie wolno umieszczać na murach sąs ednich kamiennie, bez zezwolenia 
Magistratu.

Uprasza się wszystkich właścicieli domów, aby przyłączyli się do akcji Magistratu i nie po­
zwalali szpecić ścian swoich ogłoszeniami.

' Niniejsze ogłoszenie jest ostatniem, które rozklejono według dotychczasowego zwyczaju. 
Wszystkie następne obwieszczenia Magistratu będą ogłaszane na słupach w czerwonej obwódce 
na stałem miejscu.

Burmistrz m. Łucka

' (—) Zieliński.
Łuck, dnia 4 lutege 1924 r.
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